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Petersburg, dnia 3  (15) Marca.
N a j j a ś n i e j s z y  P an  na dniu 18 Stycznia, N a j w y ­

ż e j  rozkazać raczył uwagę do art. 117 przepisów 
handlow ych, oraz do artykułu  17 przepisów co do 
zsyłanych na osiedlenie (podług X dalszego cńigu) 
wyjaśnić w sposób następujący: Starozakonnym  
zapisanym  do ludności Syberji, z wyłączeniem 
zesłanych na osiedlenie, dozw ala się zapisyw ać 
do stanu kupieckiego Sybirskiego, na zasadach 
ogólnych w raz z rodzinami, synów nie wyłączając.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  dniu 18 Stycznia r. b. Ń a j -  
WYz e j  rozkazać raczył: 1) urządzenie, objęt6 w u- 
stawie rekrutskiej art. 704 i artykułem  504 usta­
w y o branyęli za karę w rekruty, za ukryw anie 
nieletnich rekrutów  z żydów,— zm ienić: 2) pełno­
mocników żydowskich towarzystw , winnych w o- 
pożnieniu dostaw iania rekrutów , w razie niemo­
żności zakwalifikowania ich do kary  pieniężnej— 
poddaw ać ogólnym praw idłom , ustanowionym  
w 90 art. (zmieniając art. 545 ogólnej ustaw y i 755 
ustaw y rekrutskiej podług V I dalszego ciągu);— 
3) za nierzetelność w  świadectwie, na mocy któ- 
rego żyd zostanie uwolnionym od powinności re­
krutskiej— ustanow ić kary  oznaczone w przepi­
sach o losowym porządku w miastach, osadach i 
miasteczkach art. 84 § 4 (zmieniając ustaw y re­
krutskiej art. 757 podług  V I dalszego ciągu i ko- 
dexu kar art. 550);— i 4) odnośnie do kaleczenia 
członków zmienić 766 art. ustawry  rekrutskiej i 
552 kodexu karnego, postępując w podobnych 
w ypadkach podług ogólnych zasad, określonycli 
w  616 artykule ustaw y rekrutskiej iw  554 ogólnej 
ustaw y.

Z  k i j o w a  9 (2/) Lutego.  —  Kwes t j a  w y c h o w a n i a  m ł o -  
d i t eży,  która zwr aca ł a  zawsze  na się s z cz e g ó l ną  u w a g ę  n a ­
szego  Rządu,  budzi  p o w s z e c h n e  zajęcie  w o b e c n y c h  c z a ­
sach,  w k tó rych  każdy  Ros s j amn ,  obo k  pr ześwi adczen i a  o 
o lb r zymic h  si ł ach kraju,  czuje  j ednoc z e ś n i e ,  że t akowe  m o ­
gą  p r zy n i e ść  Rossj i  korzyści  j edyn i e  p o d  w a r u n k i e m  r o z ­
winięcia  ich n au k ą  i p r z e m ys ł em  Z i nnych kra jów E u r o p y  
rok ro cz n ie  emigru ją ,  p o d c z a s  gdy  w Rossji ,  g d y b y  n a we t  
l ud n oś ć  jćj była  p i ę tnaśc i e  razy większą  od obecnć j ,  z i emia  
dos t a r czy  jćj  d os t a t ec z n e  wy żywi en i e ,  lecz należy Uczyć s ię  
i doskona l ić ,  a l bo wi em na u k a  j e s t  świa t ł em,  a b r ak  jćj  cie-
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•Yiina Z ac liarja siew icza .
( Ciąg dalszy).

Dziwny niepokój ogarnął go. Patrzał gołem 
okiem, patrzał przez szkło, ale na próżno. 
Wtem nagle zaczerniło się coś na bliskiej gó-

— I atrz Hugonie! zawołał, na tej tam gó- 
rz6.....

Stoi kobieta, odpowiedział tenże.
Śledziłem ją  oddawna, widziałem ia ia- 

ko punkt czarny... J
.“ . A j" ż Przyciągała cię do siebie. Podzi- 

wiema godna jest magnetyczna siła kobiety!
•— Magnetyczna siła?...

' — I jej silna wola.
Rzekłszy to Hugo, wstał z kamienia i po­

czął z góry schodzić, bo słońce już się miało

mnotą .  Dla t ego  t eż c z y t amy  c o roczn i e  ze s z czególną  p r z y ­
j emn oś c ią  s p r awo zd an i a  u n i we r sy t e t ó w ,  da j ące  na m krótki  
rys  dzia ła lności  tych wyższych  zak ł ad ów na u ko wy c h .  Uni ­
w e r s y t e t  Sgo Włodz i mi erza  skończy ł  2 2gi rok sw e g o  i s t ­
nienia,  za d wa  lata prze to  o bc h o d z i ć  będz i e  251etni  j u b i ­
l eusz.  W s p r a w o z d a n i a c h  t ego u n i we r sy t e t u  czyt amy 
zaws ze  ze s z cz e gó l ne m zad owo l en ie m szckegóły  do t yczące  
wydzia łu  l ekar ski ego.  P ro f es so r  v o n  Hub be n e t ,  o d k o m e n ­
d e r o w a n y m  b y ł  na w ł a s n e  żądanie  do S e b a s to p o la  dla l e ­
czenia  tych  r a n n y ch  of i ce rów i żołnierzy,  k tórych r any  w y ­
ma g a ł y  s z czegó l nych  operacj i .  P ro fe s so r  ten bawi ł  w Se -  
b as t op o l u  od o g o  g r ud n i a  ł 8 54  do  1 9g o  s tycznia  1 85 5  r 
i to p o d c z a s  b o m b a r d o w a n i a  twie rdzy  i w ś r ó d  ognia  p i e ­
kielnego.  Cz c i go dn e mu  s w e mu  p rofes sorowi ,  o ż y w i o ne mu  
uczuc i em pa t r jo tycznem.  t o wa r zy sz y ł o  c z t er ech  s tuden tów:  
Ludwi k Marowski  ( ob ec n i e  a s sy s t e n t  przy kl inice t e r a p eu -  
tycznćj  un i wer sy t e t u  Sgo Włodz imierza) ,  Dawi d  W y wó d  - 
c e w,  Mikołaj Garni e  i Ignacy  Wiszniewski .  Hrabia  O s te n -  
Sa c ke n  zaświadcza ,  że  ci  s t udenc i  wykonywal i  wszystkie  
po wi er zo ne  im z l ec e n i a  z n adzwyc za j ną  gor l iwości ą ,  n i e-  
z m o r d o w o n ą  czynnośc i ą  i g o dn ą  p o c h w a ł y  z na j omoś c i ą  
rzeczy.  Obok  t ego  u n i we r sy t e t  Sgo  Włodz imierza  miał  
szczęśc i e  b r a ć  udzia ł  w nies ieniu świat łć j  p o m o c y  Odess ie .  
P od c z a s  g r a su j ąc e g o  t am tyfusu,  w Ma rcu  t 8 5 6  roku,  w y ­
słani  zostal i  p r o f e s so r ow i e  zwycza jny  Alferiew i n a d z w y ­
czajny Mer ing,  o raz  s tudenc i  wydzia łu  l ekar ski ego 8 go  p ó ł ­
rocza,  m  koszcie  r ządu  zostający.  Kons tanty  Grabow- ki ,  
Al ek s an de r  Hu mb u r g ,  Sy lwe s t e r  Kładkiewicz,  T e o d o r  Kri-  
wusza,  P a we ł  Muluga,  Michał  Mi tarewski  ił enryk  Songa i ło  
i Ot ton Chalecki  Po p r zemi ni ęc i u  w Odes s i e  tyfusu,  pp .  
Alfer iew i Mer ing wys łan i  zostal i  do Kr ymu,  a nas t ępn ie  
na skutek zezwolen ia  Na j wyż s ze go  i po  wyk on a n iu  w K r y ­
mie  w ł oż o n y ch  na n i ch  o b uw i ąz k ó w,  udal i  się do  K i u s t a n -  
t ynopol a  dla zbadan i a  p r z y cz y n  i własnośc i  tyfusu i w s k a ­
zania  s p o s o b u  leczenia  tój c h or ob y .  Z p o w o d u  wojny 
w Krymie ,  u r ządzono  także pr zy  klinikach u n iw e r sy t e t u  o d ­
dzi a ł  dla r a n n y c h  of i cerów,  gdzie  p o d  k ie r unk i em z n a k o ­
mi tego  t u t e j szego  ch i ru rga ,  p ro f es s or a  zwycza jnego  K a r a -  
wa j ewa ,  d a w a n ą  im była  p o m o c  lekarska.  O dzia łaniach 
p ro fe s so r ów  i nnych wydzia łów tegoż un i wer sy t e t u ,  czytamy 
w sp r a wo z d a n i u  co  nas t ępuje :  W r. ( 8 5 5  w  czasie wakac j i  
p ro fe s so r  zwyczajny Feof i t aktów zwiedzi ł  zn o wu  kilka p o ­
wia tów gnbe r n j i  Ki jowskićj  w celu z g r om ad z e n i a  d a n yc h  
dla wyda n i a  kar ty g e ognos tyc z ne j  gub.  Kijowskićj .  W z w i ą ­
zku z badan iami ,  d o k o n an e m i  p o dc z a s  p op r ze d n i ch  w y ­
cieczek,  zostają o b s e r w a c j e  d o ko n an e  ob ec n i e  przez  p. Feo 
fi laktow w całym p o w  Taraszczańzkim,  p ół noc nć j  części

ku zachodowi. Felicjan postępował za nine 
patrząc ciągle na kobietę stojącą na przyle- 
głój górze. Miała ona na sobie jakiś ubiór 
czarny fantastyczny. Zdawała się z kimciś 
rozmawiać, choć w koło niej nie było nikogo.

Wyszedłszy .z lasu na dolinę, już jej nie wi­
dzieli. Dopiero w dworku pana Izydora ujrzał 
ją  znowu Felicjan. Była to Renata.

III.

Już dobry kawałek drogi byli wyjechali, gdy 
pan Izydor, który dotąd uporczywie milczał, 
podniósłszy się na bryczce, zawołał.

— Ot jużSkaliska widać!
Felicjan poszedł okiem za ręką pana Izydo­

ra i ujrzał tę samą kotlinę, na którą wczoraj 
z połoniny patrzali. Serce jego uderzyło ży­
wiej — dlaczego? nie wiedział. Teraz dopie­
ro odważył się zapytać pana Izydora o bladą 
dziewczynę, która tę smutną wieść im przynio­
sła. Dziwiło go, że z niemi nie pojechała.

— To dziewczyna dzika i płochliwa jak 
sarna. Ona prędzój będzie w Skaliskach od 
nas. Zna wszystkie ścieżki, a nawet mówią o 
niej...

■Zwienigrodzkiego i w pow.  Czerkaskim.  W  o b e c  wz r as t a -  
jącćj  co r az  po t rzeby  pa l iwa ,  k tórego mnós t wo  spo t rzebu j ą  
rok rocznie  c u k r ow n i e ,  kwes t j a  i stnienia węgla  k a m ie nn e go  
w gu b .  Kijowskićj  był a  g ł ów n y m  c e l e m p osz uk i wa ń  p o -  
m ie n i o ne g o  p r of es so r a .  O w y p a d k u  s p o s t r z eż e ń  w tćj 
kwest j i  p o c z yn i onych ,  nap i s a ł  on oddz ie lną  r oz p r a wę .  Obok  
b ad a ń  ge o g n os t y c z n y ch ,  p. Feof i ł aktow z wr óc i ł  u w a g ę  na 
m o że b n o ś ć  p rz e wi er ce n ia  w Kijowie s tudn i  a r t ezyj ski ch  i  
p r ze dmi ot owi  t e m u  poświęc i ł  o so bn y  a r tykuł .  W Maju r.  z 
prof.  Feof l ł ak tow znowu  wys ta ny  zos t a ł  dla zbadan i a  p o d  
w zg l ęd e m g e o g n o s t y e z n y m  powi at ów:  Cz ehryńsk i ego ,  Czer -  
kaskiego,  Kaniowskiego  i l l adornyś l ski ego.  P r o f e s s o r  z w y ­
czajny Rogowicz p o d r ó ż o w a ł  po n i ek t ór ych  mi e j scowośc i ach  
gub.  Poł tawskić j  ce l em zeb ran i a  c e b u l o w y c h  i i nnycb 
w c z e sn y c h  rośl in w i os e nnyc h .  P od c z a s  tćj wysyłki  z e b r a ł  
3 0 0  e xe mp la r zy  tych rośl in,  k tó r e  o d d a n e  p r zezeń  zostały 
do  zielnika un i we r sy te c k ie g o  a o p ró c z  t ego do  5 0 0  rośl ip 
c e b u l o w y c h  r ozmai t ego  gatunku ,  z a s a dz o n y ch  j uż  w o g r o ­
dzie b ot an i cznym un i we r sy t e t u .  P ro f e s s or  zwycza jny Kes l ąr  
w roku  szko lnym 1 8 5 5 - - 5 6  w yk on a ł  kilka niewielkich w y ­
c i eczek  po gu b .  Kijowskićj ,  dla czyn eo i a  s p o s t r z eż e ń  nad  
p r ze l o t em p t ak ó w oraz  dla zb i er an i a  r yb  i o w a d ó w .  P r o ­
f essor  zwycza jny  Iwani szew,  odk r y ł  w aktach a r ch i vu m  
c en t ra l nego  Ki jowskiego,  że w cerkwi  S o bo rn ć j  Łuckićj  
świę t ego  Jana ,  zna j dowa ł y  się w XVI wieku g r o b o w c e  
wielkich książąt  Li tewskich.

Wys łano  go za tem we  wrześniu  1 8 5 5  r. do Łuc ka  dla 
z ba da n i a  na miej scu tćj rzeczy.  — Po I 6 t u  dn i ach  p r a ­
cy,  p r o f es s or  Iwani szew odkrył  nar esz c i e  sklep,  p rz y t yk a j ą ­
cy do  wschodn i e j  s t r ony  cerkwi  i okrąża j ący  część  o ł t a r zo ­
wą.  Sk lep iony  on był  z cegieł ,  wys okośc i  na dwa ,  a s z e r o ­
kości  na pó ł t o r a  sażenia ,  g r u b o ś ć  zaś  sk l epienia  wynos i ł a  
około  pó i t o r a  ar szyna .  Sklep ma d wa  wejścia:  j e d n o  ze 
s t r ony  pó łnocnć j ,  d rug ie  z po ł udn i owe j .  Z b u d o w a n e  w śc i a ­
nie nisze dowo d z ą ,  że s s l ep  p rz e z n a c z o n y  był  do p r z e c h o ­
w y wa n i a  t r umi en .  Dos tawszy  się do podz iemia ,  p r o f e s s o r  
Iwan i sze w znalazł  s w o b o d n ą  p rz e s t r z eń  nie więcć j  j ak na  
sążeń,  dalej  sk l ep i e n i e  było  p r ze dz i ur awi one ,  o r az  z a wa lone  
z i emią  o r az  kamieniami .  Wy pa d ł o  za t em p r z ed s i ę w z i ą ść  
t r u d ną  i d ł u g ą  r obo t ę ,  t. j. oczyszczać  p r ze j śc i e  do sk l epu ,  
p r ac u j ą c  w p o d z i e m i u  r oz k o p ać  ś r odek  jeszcze  nietknięty 
cerkwi ,  i ko pa ć  w głąb,  dla p r z e k o na n i a  się,  czy nie  by ł o  
d ru g ie g o  sp o d n ie g o  pięt ra,  jak z n a j d o w a n o  w s t a ro ży t ny ch  
kośc i o ł a ch  Łuckich .  Lecz nade j śc i e  p o r y  n ieprzyjąznś j ,  j e -  
s i ennćj ,  zmusi ło  do zaprzes t an i a  robó t .  P ro fe s s or  z wy c z a j ­
ny i d y r e k t o r  kliniki t e r apeu t ycznć j  Cyc ur i n  za g r an i cę  do 
Włoch,  Ni emi ec  i Francj i .  Zwiedzi ł  on naj znacznie j sze  kli-

Tutąj machnął pan Izydor ręką, jakby jakąś 
niemiłą myśl od siebie chciał odegnać.

— Cóż mówią o niej? zapytał skwapliwie 
Hugo.

—■ Prawdę powiedziawszy, nie lubię o mój 
mówić, odpowiedział pan Izydor, i czoło na- 
marszczył. Będę miał zapewnie coś niedobre­
go. Zawsze jakiś kazus fatalis, gdy w mój dom 
przyjdzie. Szczęście że się to często me trafia. 
Tamtego roku była u nas, tego dnia wybił mi 
grad wszystko co do nogi!

— Są tacy ludzie rzekł Hugo!
— Czy pan znasz takich ludzi, ciekawie za­

pytał pan Izydor.
— O wszędzie ich pełno, — odpowiedział 

Mesmerysta. W każdej wsi, w każdej zagro­
dzie można ich znaleść. Mają najczęściej złe 
oczy, zamawiają uroki, mają niedobrą rękę, a 
lud ich zna i palcem na nich pokazuje. Tym­
czasem ma się rzecz inaczej. Widziałeś pan 
idącego człowieka, za którym ciągnie się u- 
czepiona pajęczyna?... Otóż są ludzie do któ­
rych czepia się pewien prąd magnetyczny, nie­
widzialny dla naszego oka, prąd, przysługują­
cy duchom nieczystym, szkodzącym. Ten prąd



niki l ekarskie  i szpi tale w Ni emc z e c h ,  a mi anowic i e  w B e r ­
l inie,  Wi edniu ,  Pradze ,  I le jde lbergu ,  B nin,  a w r ac a j ąc  w P e ­
t e r s b u rg u  i Moskwie .  W ciągu 1 8 5 5 — 5 6  zaszczyceni  zo-  
S ta l i  ot izvraan iem s topni  naukowych :  k andyda t a  14, r z e cz y ­
wi s t ego  s t ude n ta  18,  l ekarza z p r a w e m  o t rzyman i a ,  po o- 
b r o m e  r ozp ra wy ,  s topn ia  doktora  m e d y c y n y  1, lekarza  z o d -  
z n a c z e n i e m  się 8, l ekarza 2 4 ,  Pozos t a je  z a t em o b e c n i e  
w  u ni we r sy t ec i e  .w.  Włodz imierza  7 2  9 s t ude n tów,  w k t ó -  
r ć j  to l iczbie ląa L ku l t e c i c  h i s to ryczno- f i l o log icznym 57 ,  
f i zy ko-ma t emat ycz nym 7 6 ;  p r a w n y m  7 7 ,  i l ekar skim 5 1 9 .

WIADOMOŚCI K1U.10W B
H ero ld ja  K ró le s tw a  P o lsk ieg o .  —  P o da j e  do po w s z ec hn ć j  

w ia d o mo śc i ,  iż w  skutku jej p r zeds t awie n ia  u znanemi  z os t a­
ły ,  decyz j ą  ogó l nego  zeb ran i a  War sz awsk i ch  d e p a r t a m e n t ó w  
r z ąd z ą c e g o  sena tu ,  w dniu 10 (22)  Października  r. b . z a p a d ł ą  
za sz l achtę  dziedziczną ,  która na b y ł a  t ego s t anu p r ze d  o g ł o ­
sz en i em p r a w a  o sz lachectwie,  nizój w y m ie n i o ne  osoby:  Bo­
j ar ski  (Cza rno t a  dę  Bojary),  A n t o n i - Wo j c i e c h - Wa l e n t y ,  h e r b u  
Sas;  Bojarski  (Czai), ue Bojary) ,  Wład.  Jan,  Józef .  t. h. ;  Braj -  
c z e w sk i  Kacper ;  Bromi r ski  Felix,  h.  Pobóg;  Che ł s towski  
Antoni ,  h.  J a s t r zęb i ec ;  Dziewulski  Aleksan.  h. Rawicz;  Gło-  
dowski  F ra n .  h. P r z e g o n i ą ;  Gołęb iewski  V. Goł ęb i owski  Wł.;  
G oł ęb i ews ki  v.  Gołęb iowski  Se we r yn ;  ks Kegel  Maksymd.  
h .  Krzywoż;  Krassowski  Winc .  li. S l ep o wr on ;  Krótkiewski  
I g na c y - J a n ,  h. Ra dwan ;  Kuleszyński  F l o r e n ty - Br on i s  -Józef ,  
h .  Ś l ep owr on :  Kuleszyński  Kazim.  t. h.: Lesisz Fra nc i szek ,  
h .  Leszczyc;  Majewski  Józef -Franc i szek ;  Majewski  Je rzy-Wi t ,  
h .  Własnos i ł ;  Majewski  J óz c f - Ja n ,  h. Starykoń;  Mierzejewski  
Ko n s ta n t y  Ignacy,  h. Szel iga;  Ogonowsk i  Stan.  h.  Ogończyk;  
Pl ewiński  Antoni ,  h.  P ru s  3o; P ros i ńsk i  J ó z e f -Gr ze g ór z ,  h. 
Rawicz .  Pros iński  Piot r ,  t. h.; Rut kows ki  Leopo l d-Marc in ,  
h.  Bończa;  Rylski Aleksan.  F i l i p -Nereusz ,  h. Ostoja;  Rylski 
Mie cz y s ł aw- Lu bo mi r ,  t. h.; Rzętkowski  Ju l i an-Antoni ,  h. 
Rzętkowski ;  Rzętkowski  J a n -Mare k ,  t  h , S t awsk i  I gna c y-  
Józef ,  h.  Belina;  S tawski  Maxymil ian Fra nc i sz  - L u d wi k  t  h,; 
S t e tk i ewicz  Ju l j a n - F e l i c j a n - Ko n r ad  h. Kościesza;  Ste tkiewicz  
S a l ez y - Ant on i -J óz e f ,  t. h ;  Stetkiewicz Wład.  A d a m - J a n  
Kanty ,  t. h.: S t rumi ło  Felix,  h. Nałęcz;  Sul igowski  v.  Sul i ­
k owski  Antoni -Bazyl i -Fel ix ,  h. Sul ima;  Us zyńs i i  F l o re n ty n -  
Nar cys ;  Winnicki  L u dw i k -A d a m- T e o d o r ,  li Sas;  Włoatowski  
P io t r ,  h.  Ciołek;  Wójcicki  Ed w a r d- Ka mi l ,  h.  Rawicz;  Wolicki  
Ko n s ta n t y-Teof i l - Ludwi k,  h. Na br a m;  Zabielski  Jakób,  h. 
Trzaska;  Zaorsk i  J an-Andrze j ,  h.  Lubicz  —  W  Wa r sz awi e  
dn i a  12 (2 4) m ar ca  1 8 5 7  roku,  —  Tajny r adca ,  senator ,  
w  z as t ęps t wi e  p r ezes a ,  podpi sa no :  D rzew ie ck i —  Naczelny 
se kre t ar z ,  R o iy ń sk i

)}! Krat/a i cmentarze. P . E u stach y  M arylski, dzie­
dzic X iąźenic p o d  W arszaw ą, posiada w  swoim  
dosyć  bogatym  zbiorze książek  do h is to rji po l­
skiej, w iele papierów  A ntoniego K ru tty  (Crutta), 
k tó ry  b y ł k iedyś u rzędow ym  tłóm aczem  R zpltej 
do języków  w schodnich , za czasów  S tan. A ugu­
sta, wreszcie dosta ł u nas indygenat (1775) i ty tu ł 
ra d c y  legacyjnego (1778). Z pom iędzy ty  cli p a ­
pierów , w łaściciel w ybra ł dyarju sz  p o b y tu  w W a r ­
szaw ie N um an-beja, posła  nadzw yczajnego  P o r ty  
O ttom ańskiej do k ró la  S tan isław a i zam ierza o- 
głosić go drukiem  po polsku . K ru tta  z u rzęd u  by ł 
p rzydzie lony  do osoby  posła  i na  rozkaz kró lew ­
ski p isał po francuzku  ten  dyarjusz , k tó ry  ciągnie 
się od 7 sierpn ia  1777 do dnia  14 m arca 1778, to 
je s t  przez siedm  przeszło m iesięcy. N um an-bej 
przyjez’dz’ał do nas późno z uznaniem  S tan isław a
— — — W— r o  11 ■ ■■■ 11 M m w ^ n a a g ^ i i i i B g i i i j

udziela się i nam, gdy się z tymi ludźmi styka­
my, i czepia się nas jak  nić pajęczyny...

Pan Izydor zasunę! czapkę z lewego ucha 
na praw e, aby lepiej słyszeć, co Hugo mówił, 
ale choć wszystko doskonale słyszał, nie mógł 
jednak wszystkiego zrozumieć.

— Mój Boże! co to za czasy! Jak  mądrze 
umieją dzisiaj m łokosy rozprawiać, aż trudno 
starem u co rozmpieć! Myśmy dawniej każde 
nieszczęście brali za zrządzenie boskie, a dzi­
siaj są w tern jakieś magnesy!...

Tak myślał sobie pan Izydor w duchu, mi­
mo to podobała się mu taka rei expositio.

— Może w tem być coś, rzekł po chwili, 
że za takimi ludźmi ciągnie się coś nieczyste­
go ja k  ogon za kometą. Ale jabym sądził, że 
to w łasna ich nieczysta dusza tak  od nich 
śmierdzi i wszystko na około zatruwa.

To proste spostrzeżenie pana Izydora, po­
dobało się obom młodzieńcom, co widząc pan 
Izydor, czuł w sobie ferwor do dalszej dys­
puty.

— Mam ztąd niedaleko sąsiada, pana D o­
minika Kuleszę. Nie stoję ja  z nim w żadnych 
relacjach, bo nie mieszka na wsi i jestpan  bo­
gaty, chociaż bogactwo jego bardzo wątpliwej

A ugusta , bo rokow ania  z T u rc ją  o to  długo trw a ­
ły; przy jeżdżał w sk u tk u  p oselstw a do T urc ji 
A lexandrow icza, jeszcze z ro k u  1705. B aw iąc d łu ­
go w W arszaw ie, d o b rą  pow szechnie po sobie zo­
staw ił pam ięć. Jeżeli p an  M arylski dokona sw ego 
zam iaru, p o d aru je  lite ra tu rze  h isto rycznej n ow y  
m aterja ł do pano w an ia  S tan isław a A ugusta. W ar- 
to b y  jednak , żeby szanow ny w ydaw ca, zam iast 
d y a rju sza  p o b y tu  jednego  posła , w y d a ł w szystkie 
p ism a K ru tty  jak ie  m a u siebie, — w tedy  i p o d a ­
ru n ek  jego  d la  lite ra tu ry  b y łb y  nierów nie droższy. 
Znam y z ty ch  pisein np. opow iadanie  o dniu  3 li­
s to p ad a  1771 r. przez k ró la  K rucie dyk tow ane po 
francuzku: m oźnaby było i inne jeszcze rzeczy 
nam  bliżej nieznane dołączyć. A le okrom  p ap ie­
rów  K ru tty , m a jeszcze w iele c iekaw ych pom ni­
ków  p an  M arylski; czytaliśm y u niego ciekaw e li­
s ty  jenera łów  K aro la  M alczew skiego i K om arzew - 
skiego do k ró la  i lis ty  k ró la  do n ich. W iem y o 
w ielce c iekaw ych i zajm ujących  pam iętn ikach  je ­
nera ła  R ym kiew icza, sław nego z osta tn ich  w ojen 
R zp lte j i z leg jonów , poległego we W łoszech  —  
oprócz pam iętników , p a n  M ary lsk i po siad a  nom i­
nacje  i pap ie ry  urzędow e R ym kiew icza. Jesteśm y 
pew ni, że g d y b y  ty lk o  p an  M arylski chciał w y d a­
w ać coś dalej ze zbiorów  sw oich, m aterja łu n ig d y - 
b y  m u nie zabrakło .

A teraz p rzy  okoliczności w spom nić jeszcze m u­
sim y o now ym  zam iarze p. M arylskiego, którem u 
ty lk o  p rzyk lask iw ać należy. N a w zór naszego 
iiCm entarza Pow ązkow skiego ," clice nam  p. M a­
ry lsk i opisać po lsk ie  cm entarze za  gran icą, a r a ­
czej po cm entarzach  obcych  poszukać tego, co 
n as m ianow icie obchodzi. N ajw iększe tak ie  grono 
po lsk ie  spoczęło w D reźnie na  cm entarzach, co 
się ła tw o tłó inaczy tą  okolicznością, żeśm y długo 
w spólne losy  dzielili z sasaini. Ale p rzy ro s t p o ­
laków  um ierających  i pochow anych  w  D reźnie od 
ro k u  1763 najw iększy . S tronn icy  sascy  w yrobili 
w  sobie pew ien rodzaj legitym izm u. K iedy  czy- 
stem  sumieniem, czy z innych  pow odów  nie mogli 
p rzy jąć  służby u  S tan is ław a A ugusta , biegli do ele­
k to ra , k tó ry  ich zaw sze z radośc ią  przyjm ow ał: 
książęta  tam  m ów ili po p o lsk u , znali sp raw y  
R zpltej, K aro l K u rlan d zk i był naw et ulubieńcem  
szlach ty , a żona jeg o  szlachcianką. Senatorow ie 
naw et rzucali k rzesła  i p rzenosili się do D rezna 
(Leon M oszyński kasz te lan  lubelski) , sław ny 
książę w ojew oda now ogrodzki u inarł na  dobro- 
wolnem  w ygnaniu  w Saxonji. S tosunek  ten czy­
sto uczuciow y trw a  aż do dziś: nasi lub ią  D rezno, 
a pam iątek  tam  coraz więcej, naw et bardzo g ło ­
śnych , np . księcia Józefa, śp iew aka W iesław a 
i t. d.

W idzieliśm y już  wiele nag ro b k ó w  odrysow a- 
nych  z n a tu ry  u p an a  M arylskiego, z ty ch  zag ra­
nicznych cm entarzy. Chcielibyśm y zobaczyć i sa ­
mo dzieło, w którem  około D rezna w szystko  się 
roztoczy: inne cm entarze będą p rzydatk iem .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
M0 ep e* se  T e le s g m j ic z n r .

natury. Przecież jednak człowiek się kiedyś 
z nim zejdzie, a mówiąc prawdę, zawsze coś 
od niego cuchnie. Raz grałem w karty u Imć 
pana starościca, i cóż panowie na to powie­
cie, gdy przyszedł i stanął przy mnie, wszyst­
kie kozery przeszły do mego adw ersarza, a
pamfd świętny ani na oko się nie okazał!.....
Kupiłem konia od niego — zdechł; krow a — 
zdechła; pszenicę —  zjadły wołki!

Wtem stanęła bryczka przed chatą. Feli­
cjan jednem spojrzeniem ogarnął całą  biedną 
zagrodę. Kilkanaście chałup stało na brzegu 
małego potoku, a opodal czerniał się mchem 
porosły kościółek. Plebanja, przed k tórą sta­
nęli, niczem nie różniła się od chatek wieśnia­
czych, anaw et zdaw ałasiębyć odnich najstar­
szą. Możnaby ztąd wnosić, że jakaś świątobli­
wa ręka postaw iła najprzód w tej ustroni ten 
dom Boży, i mieszkanie dla jego sługi, a  do­
piero później na głos dzwonu zgromadziło się 
tych chatek kilkanaście po pokarm  duchowy.

W eszli do chatki. Ubóstwo a nawet nędza 
wyszczerzały się ze wszystkich kątów. Pow ała 
niska, belki wygięły się od starości, ściany się 
pokrzywiły. Okna zniżyły się aż do ziemi, po­
dłoga miejscami wygoiła. Między oknami stał

L o n d y n  27go M a r c a .  (W ieczorem ). R ząd  
Otrzymał depeszę w ed ług  k tórej Cesarz ch ińsk i 
stanow czo zganił postępow an ie  gubern a to ra  K an ­
tonu. Y eh , i p ragn ie  pojednać się z A nglją.

W  dniu 8 lutego m iała być stoczoną b itw a mię­
dzy  ja z d ą  angielską i perską , w k tórej persow ie 
s tracili 800 ludzi, a augliey 10.

G e n u a  2 3 go M  a r  c a. J e g o  C e s a r s k a  W y s o ­
k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż e  K o n s t a n t y  M ik o ła je w ic z  ocze­
kiw any tu  je s t  w raz z sw oją flotą z Y illafranca  i 
ma tu  n iejaki czas zabaw ić. (Pr. Nt. Anz.J

A M E  R  Y  K  A.
Xew-Yor/c iO Marca. N ow y gab inet o dbyw ał 

w czoraj pierw sze posiedzenie. P rzedm io tem  n a rad  
było  postępow anie w przedm iocie now ego obsa­
dzenia rozm aitych posad . W szy stk ie  w ydziały  po­
dały  dok ładne lis ty  sw oich u rzędn ików  k tó rzy  
ty lko  do szczególnych przedm iotów  są w yznaczeni. 
M niem ają że w szyscy  tego rodzaju  u rzędn icy  po­
zostaną na sw oich p o sadach , dopóki pow ierzona 
im  m issja nie zostanie spełnioną. Po upływ ie tego 
czasu  m ają oni zostać  zastąpionem i przez innych  
ludzi, poniew aż system  ro tac ji zosta ł uznany  za 
ogólną zasadę. Ale to  zastępow anie  w pro w ad zo ­
ne będzie ty lko  częściow o i kolejno, co szczególnie 
ułatw i zm ianę posłów  i konsulów  za gran icą 
k tó rzy  w szyscy  m ają być odw ołani.

(Seue Prettssische Zeitung).
A N  G L  J  A.

Londyn 25 Marcu. G łów nym  faktem  dzisiejszym  
je s t ad res  lo rd a  P alm ersto n  do w yborców  w T i­
verton , og łoszony dziś przez dzienniki m iniste- 
rjalue. J e s t  to arcy-dzieło  polityczne. L o rd  P a l­
m erston czekał aż w szyscy  jeg o  przeciw nicy og ło ­
szą sw oje adresy , aby  w iedzieć na  jak ie  argum en- 
ta  ma odpow iadać  i aby  s to sow nie  do tego p rze ­
m aw iać. A dres lo rd a  P alm erston  je s t w ybornym  
dokum entem  ja k o  b ro ń  w yborcza, k tó ra  zara­
zem w szystk im  kand y d ato m  m inisterjalnym  p o d a­
je  ton , z k tórego m ają śp iew ać sw oje odezw y do 
ludu.

P rzeciw nicy  lo rd a  P a lm erston  skarżą  się że ten 
m inister od początku  do końca sw ego m anifestu 
przekręcił ch a ra k te r  fak tów  i na to  żekw estja  chiń­
ska je s t  źle p rzedstaw iona, na p rzekór decyzji Iz ­
by i w brew  uroczystym  deklaracjom  lo rd a  Jo h n  
R ussell, hr. D erby, pp. D israeli, G ladstone, Cob- 
den i s ir J . G raham , iż nie ina żadnej koalicji. P ro ­
testu ją  oni szczególnie przeciw  jednem u ustępow i 
adresu , k tó ry  naw et uznają  niegodnym  sw ego a u ­
tora, to  je s t  ten w k tórym  lo rd  Palm erston pow ia­
da, że w iększość chcia łaby  żeby rząd  angielski p rze­
p rosił chińczyków , i zapy tu je  narodu , czy zechce 
popierać ludzi k tó rzy  poniżenie i upokorzenie sw e­
go k ra ju  chcą zrobić stopniem , po  k tórym  radz iby  
w spinać się do w ładzy.

P rzy zn ać  m usim y że te  k ilka słów  zaw iera ją  
nader śm iałe sofizma. Z asad ą  ostatn iego wotum  
nagany je s t  to. że czyny w ładz angielsk ich  pod  
K antonem  by ły  n iepraw ne i nacechow ane pieczę­
cią niesłychanego okrucieństw a. Z anad to  zatem  
posuw a się k to  m ówi, że w szystko  coby rząd  an ­
gielski p rzedsięw ziął w in te ressie  sw ojej godności,
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stół lipowy, kilku stołków i stara  szafa, malo­
w ana niegdyś na czarno. Koło niej wisiał ze­
gar na ścianie, któremu na starość powiększo­
no wagi przydaniem kilka sztuk żelaza. W ła­
śnie chciał zagrać dla przychodzących jak ie­
goś kuranta, reminiscencję z młodych lat swo­
ich, ale tylko zawarczał, zapukał i zachryp- 
nietem gardłem przeprosił gości, że się mu nie 
udało. Po chwili chciał choć wybić godzinę, 
ale niestało mu już dzwonka. W ypukał tylko 
głucho, jakby pukał av wieko trumny...

W iekowa kobieta siedziała przy stole i czy­
ta ła  z książki. Była to rodzona siostra pleba­
na, panna Teresa. Mimo lat sześćdziesięciu 
lubiła przedewszystkiem panieński swój tytuł.

Obaczywszy przybyłych, założyła okulary 
niżej oczu i pow stała na ich przywitanie.

•— Panna Teresa złą nam wieść przysłała, 
zagadnął pan Izydor, ale dzięki Bogu mamy 
pod ręką lekarza, i to lekarza, jakiegoś panna 
jeszcze w życiu nie widziała!

Panna Teresa nie lubiła pana Izydora, a naj­
bardziej tego nie mogła mu darować, że po­
stradawszy przed piętnastu laty swoją m ał­
żonkę, nie chciał się po raz drugi ożenić. Do 
tćj jednak nieprzyjaźni nie m iała powodów o-



byłoby upokorzeniem. Oppozycja nie żąda bynaj­
mniej żeby Aiiglja proponowała chińczykom prze­
prosiny i lord Palm erston niepotrzebnie naraził się 
na zarzut nierzetelności ze strony swoich przeci­
wników, wmawiając w nich to czego oni niepo- 
wiedzieli.

Z drugiej strony przyjaciele pierwszego mini­
stra radująsię z śmiałości z jak ą  ichnaczeluik bro­
ni swego postępowania; żartują oni sobie z zarzu­
tów jakie przeciwnicy czynią temu manifestowi, i 
przekonani są zie lud oświadczy się na stronę rzą­
du. Jednakz’e nateraz wszelkie obliczenia co do re­
zultatu nadchodzących wyborów byłyby przed­
wczesne

Zajęcia wyborcze mało zostaw iają czasu na roz­
trząsanie innych sprawjpolitycznych, ale wszystko 
zdaje się potwierdzać obawy liberalistów ,a lord P al­
m erston jeśli zwycięży okaże się prędzej przeci­
wnym niż przychylnym  reformie. Ze jego dążno­
ści są przeciwne reformie o tem wątpić nie można. 
Ale-mówimy tu o reformach organicznych a nie o 
środkach praktycznej natury do walczenia przeciw 
pewnym specjalnym nadużyciom. W  całym kraju 
podnoszą się krzyki przeciw mniemanym zamiarom 
koDserwatywnym przypisyw anym  lordowi P a l­
merston, a manifest do wyborców w Tiverton po­
większy jeszcze obaw y w tym względzie. Łatwo 
je s t postrzedz iż pierw szy minister który zna u- 
czucia narodu, starał się ile możności przez milcze­
nie w tym względzie uniknąć szemrania ludu.

— Zauważano z podziwieniem, że pan Fitzroy 
Kelly, który był prokuratorem  jeneraluym  za rzą­
dów sir R. Peel, a który następnie należał do ga­
binetu lorda Derby, oświadczył swoim wyborcom 
w Suffolk, że nie jes t przeciwnym reformie parla- 
mentowej. Samo przez się rozumie się że lord  D er­
by nie odpow iada solidarnie za tę deklarację, ale 
wielka bardzo liczba tego rodzaju dezercji co do 
kwestji reformy, może w końcu skłonić torysów  
do przyjęcia liberalniejszej polityki.

Nateraz jednakże powtarzam y, cały naród wy­
łącznie zajęty je s t kwestją przyszłej walki w y­
borczej. Rezultat wyborów w City o f London, k tó­
ry  będzie już wiadomy w sobotę (28) po południu, 
wywrze niezmierny wpływ na w ybory w całym 
kraju. Słychać że gdyby lord John Russell nie u- 
trzym al się w Londynie, mieszkańcy Edym bur- 
ga przyjm ą go za swego kandydata.

(Independence Belge).
Londyn 26 Marca. Książe i księżna Nemours 

odwidzili wczoraj K rólow ę w pałacu Bucking­
ham.

— W  City odbył się wczoraj meeting złożony 
z 200 około osób, na którym  trzej z pomiędzy 
czterech kandydatów  liberalnego i handlowego 
Londynu, to jes t baron Rothschild, pp. Crawford 
i Rankes Currie mieli mowy.

Baron R othschild  zapytany o zdanie powie­
dział, że nie do niego należy oświadczyć, że w y­
borcy z City powinni głosować za lordem John 
Russell, ale że nie chce także powiedzieć żeby ciż 
wyborcy powinni odrzucić kandydaturę szlache­
tnego lorda.

sobistych, a  nienawiść jej dla nieżonatych by­
ła  ogólną.

—  Jużto  p ra w d ę  pow iedz iaw szy , o d p o w ie ­
d z ia ła  z in dygnaeją , j a  do p a ń s tw a  n ikogo  nie 
p o s ła łam . R e n a ta  sam a  tam  p o b ieg ła . B iedne 
dziew czę o sza le je  z rozpaczy . K siądz b ra t  b y ł 
d la  nićj j a k  ojciec.

R zek łszy  to , o tw o rz y ła  zw o ln a  drzw i do a l­
k ie rz a  i n a  p a lca ch  tam  w esz ła , a  zw raca jąc  
s ię  do H u g o n a  ja k o  do  sta rszeg o  z nich, m ó ­
w iła  cichym  głosem :

r  t
— Spi teraz i coś przez sen mówi. Tak sa­

mo było przez całąnoc. Opowiadałrzeczy, aż 
włosy na głowie staw ały. Zdaje się mi, że od 
rozumu odchodzi! Możecie się państwo sami 
przekonać.

W szyscy  w eszli do a lk ie rza . N a  łóżku  leża ł 
s ta ru szek , ja k  g o łą b ’ b ia ły . P rze d  łóżk iem  k o ­
ło  ściany  s ta ł  m a ły  stolik , n a  nim  b rew iarz  i 
ży w o ty  św iętych. O bok niego le ż a ła  biblja o- 
tw o rz o n a  n a  ro z d z ia ł k siąg  Jo b a . T w arz  s ta ­
ru sz k a  b y ła  b ia ła  ja k  p ap ie r, liczne zm arszcz­
ki p o o ra ły  ją , a  je d n a k  p ięk n a  b y ła  i ożyw io­
n a  p e łn ią  życia. M ógł liczyć g ó rą  la to śm dzie- 
siąt.

— N a członków Izby niższej z W estm inster 
wybranemi zostali >sir'de Lacy Evans i sir J. 
Shelley.

— Urzędowy rapport o handlu  połączonych 
królestw  Wielkiej B rytanji w ciągu miesiąca lute­
go został dziś ogłoszony. W edług tego dokum en­
tu wartość wywozu wynosiła 9,313,000 fst. O d­
powiednia cyfra miesiąca lutego 1856 r. wynosiła 
7,250,000 fst., a w roku 1855 5,132,000 fst.

(Preussi.sc/ier St. Anzeiger).
Londyn 27 Marca. W  Marylebone, przedmieściu 

L ondynu, wybrani zostali na reprezentantów  
w Izbie niższej, pp. Benjamin Hall i Ebrington. 
W  City przy głosowaniu przez podniesienie rąk, 
najwięcej widoków utrzym ania się mieli Russell, 
Duke, R othschild i Crawford. Głosowanie imienne 
odbędzie się jutro.

Z Liverpoolu donoszą, że w ciągu zgromadze­
nia wyborczego zawaliła się podłoga i mnóstwo 
ludzi poniosło skaleczenia. (Pr. St. Anz.)

A U S T  R  J A.
Wiedeń 24 Marca. Opuszczając T uryn  z całym 

składem poselstwa, h rab ia P aar pozostaw ia a r­
chiwum poselstwa opieczętowane, pod strażą po­
selstwa pruskiego, które zarazem bierze pod swo­
ją  opiekę poddanych austriackich mieszkających 
w Piemoncie.

Co do sprawującego interesa sardyńskie przy 
naszym dworze, m argrabiego Cantono de Ceva, 
rząd  tutejszy oświadczył mu, że może ja k  mu się 
tylko podoba, pozostać w W iedniu lub oddalić 
się, i o ile wiemy, rząd nasz dotąd podtym  wzglę­
dem niezmienił zdania, ale dodamy, że wczoraj 
wieczorem m argrabia Cantono de Ceva otrzymał 
od swego rządu rozkaz opuszczenia W iednia, jak  
tylko hr. P aar opuści Turyn.

Aby pokazać jak  się te fakta skrzyżowały, jak  
nagle przyśpieszone zostało ich rozwinięcie, [przy­
pomnimy tylko, że pod dniem 17 b. m. donoszo­
no, że spraw ujący interessa Piem ontu w W ie­
dniu, m argrabia Cantono de Ceva, znajdow ał się 
w dniu 13 na wieczorze dyplomatycznym, danym 
przez m inistra spraw  zagranicznych hr. Buol, a 
znowu z lu ry n u  pisano, że spraw ujący interessa 
austrjackie w Turynie lir. P aar, znajdował się na 
uczcie danej przez prezesa rady  ministrów' lir. Ca- 
vour. W idzimy ztąd, że w dniu 15 b. m. zerwanie 
dyplomatyczne nie było jeszcze zdecydowane i że 
dopiero później decyzja odwołania została po ­
wziętą. ' (Ind. Beige.)

F R A N C J A .

Paryż 26 Marca. Giełda w obec likwidacji znaj­
duje się w tych samych w arunkach co w przeszłym  
miesiącu. K upujący likwidują się zawczasu, a 
przedający premja uciskają kursa renty. Trudno 
żądać żeby podwyższenie wynikło z takiego poło­
żenia. Już to dość że zniżenie nie czyni szybkich 
postępów. K ursa renty  zniżająsię ciągle, ale zmia­
na ta  z dnia na dzień mało się uczuwać daje. Dzi­
siaj renta spadła tylko o 5 cent. zamknęła bowiem 
na 70,60. To chwilowe zniżanie tak w rencie ja k  
i w innych papierach, jes t nieodzownym skutkiem 
nadchodzącej likwidacji. Nie można zresztą skar-

U śm iech bo lesny  ig ra ł k o ło  u s t jeg o , oczy 
m ia ł n a  p ó ł  zm różone.

H ugo p rzy s tąp ił i w z ią ł go za  rę k ę . S ta ru ­
szek  d rg n ą ł, a le  oczu  n ie zw ró c ił n a  niego. — 
U sta jego  ru sz a ły  się, ja k b y  coś m ów ił, a le  
g ło su  n ie w y d a ł.

N iejak i czas trw a ło  m ilczenie. S ło w a  s ta ­
ru sz k a  s ta w a ły  się co raz  w yraźniejsze . P o c z ą ł 
m ów ić:

—  Z w iąd łem  ja k  siano , i w ysch ło  serce 
m oje, iżem  zap o m n ia ł p o ży w ać  ch leb a  m ego... 
S ta łem  się podo b n y  pelikanow i n a  puszczy, i 
s ta łem  się ja k o  k ru k  nocny  w p u stk ach ... Nie 
sp a łem  i s ta łem  się ja k  w róbe l sam  je d e n  n a  
d ach u ... (P sa lm  C. I. 5. 7. 8).

 Cóż jest, com  w ięcej czynić m iał w  w in­
nicy m ojej, a  n ie uczyn iłem  jej? czyli iżem 
c z ek a ł ab y  z ro d z iła  ja g o d y  w inne, a  z ro d ziła  
agrest? ... A  te ra z  u k ażę  w am , co  j a  uczynię 
w innicy mojej: rozb io rę  p ło t je j, będzie n a  roz- 
chw ycenie: ro z e rw ę  p a rk a n  je j i będzie n a p o -
d ep tan ie   I zo staw ię  j ą  p u stą , nie b ę d ą  jej
o b rzezyw ać, an i k o p ać  i porośn ie  ta rn iem  i 
c iern iem   (Iza jasz  R. V. 4. 5. 6.)

 W niw ecz je s te m  obrócony : o d ją łe ś  ja k o
w ia tr  p o żąd an ie  jno je : i ja k o  o b ło k  przem inę-

żye się na brak kapitałów, widząc je  zwracające się 
tak żywo do akcji kolei.

— Zdaje się że czwarte posiedzenie konferencji 
w sprawie Neuszatelu, nie wiele miało ważności 
pod względem urzędowym. W prow adzono pana 
Kern, zakomunikowano inuprotokuły poprzednich 
trzech posiedzeń i ostatnie propozycje pana H atz- 
feld. P an  Kern nie dałźadnej stanowczej odpowie­
dzi, oświadczając że po rozpatrzeniu dojrzałem 
tego wszystkiego co mu tym razem zakomuniko­
wano, udzieli obszerniejszą odpowiedź. Odroczo­
no dalsze posiedzenie do soboty.

Taki ma być mniej więcej dokładny protokół 
czwartego posiedzenia, a ogólne zdanie o obecnem 
położeniu rzeczy jest następujące: Rząd szwajcar­
ski przez organ swego reprezentanta okazuje się 
bardzo mało skłonnym do przyjęcia propozycji 
przedstaw ionych przez rząd pruski.

W arunek uznania przedewszvstkiem praw  króla 
pruskiego do Księztwa Neuszatel, je s t najtrudniej­
szą ofiarą dla miłości własnej Związku helweckie- 
go. M ocarstwa pośredniczące a mianowicie rząd 
Cesarski francuzki, ubolewając nad tem że rząd pru­
ski nie okazał się skłonnym więcej uczynić, usiłu­
ją  jednak wszelkieini środkami nakłonić Szwajea- 
rję aby przyjęła zasady ostatnio proponowane przez 
Prussy. Zapewniają nawet że hr. W alewski przy 
końcu czwartej konferencji dał do zrozumienia p a­
nu Kern, (którego wziął na chwilę na stronę), wa- 
żntiść prędkiej i decydującej odpowiedzi na przy- 
szłem posiedzeniu.

Posiedzenie to jak  powiedzieliśmy, ma się odbyć 
w sobotę. Nie oświadczywszy na wczorajszej kon­
ferencji że potrzebuje odnieść się jeszcze do swego 
rządu. Pan Kern posłał jednak natychm iast do 
Bern wiadomości jakie mu zostały zakomunikowa­
ne, co bezwątpienia nie zadowoli więcej niż dotąd 
opinję publiczną w Szw ajcarji. Za to zdaje się, że 
p. Hatzfeld od wczoraj okazuje się bardzo zado­
wolonym.

— Reprezentant duński przy sejmie niemieckim 
ze strony Księztw niemieckich przybył wczoraj do 
Frankfortu. W iadom o że nim jes t p. Bulów. P rzy ­
bycie to pozwala domyślać się, że spraw a Księztw 
niemiccko-duńskioh zostanie wkrótce wziętą pod 
rozprawy w sejmie niemieckim.

— Pomimo zatrważających pogłosek o odwoła­
niu z urlopów w szystkich oficerów austrjackieh, 
pomimo innych pogłosek ile nam się zdaje jeszcze 
bardziej przesadzonych, że nie powiemy niedorze­
cznych, o wstrzymaniu przez rząd francuzki zarzą­
dzonych poprzednio środków  zredukowania armji, 
zerwanie stosunków między Turynem  i W ieduiem, 
nie zdaje się na teraz mieć więcej ważności prócz 
że to w każdym razie nieprzyjemnym je s t sym pto­
mem.

Z drugiej strony na przekor pomyślnym przypu­
szczeniom co do spraw y neapolitańskiej, p rzypu­
szczeniom które potw ierdzają się wyznaczeniem po- 
ufnem i tym czasowem  wprawdzie (z powodu w y­
dania kalendarza Cesarskiego) składu osób posel­
stw a które ma udać się do dw oru neapolitańskie- 
go, z różnych stron nadchodzą dziś pogłoski że

ło  zd row ie  m oje... A  te raz  w e m nie sam ym  
w iednie d usza m oja i o p an o w a ły  m nie dni u- 
trap ie n ia   (Jo b  X X X . 15. 16.)

D w ie łzy  sto czy ły  się m u p o licach . D ziw ne 
uczucia  o p an o w a ły  se rc a  p rzy tom nych . S ta ru ­
szek  w  u ry w an y ch  s ło w ach  p ism a św iętego , 
z d a w a ł ra ch u n ek  z sw ego życia i sm ucił się 
że w w innicy  p a n a  nie zo s taw ia  po  sobie r o ­
b o tn ik a ...

P o  n iejak im  czasie  p o c z ą ł znow u m ów ić:

■—  K w iat po lny  zn a laz łem  n a  sk a le , a  w zią­
w szy go p rzesadz iłem  w  ziemie og rodu ... N a  
m oje p ro śb y  z e s ła ł  B óg s ło ń ce  n a  niego, ze­
s ła ł  i ro sę  niebieską, a  j a  m odliłem  się i dzię­
k o w a łem  Mu zad o b ro d z ie js tw a  jeg o ... Z n a la ­
złem  o tlicę  leżącą  bez gn iazda n a  ziem i, w z ią­
łem  j ą  do  siebie i sk ry łem  p rzed  sępem , a g d y  
d o ro s ła , uczy łem  j ą  la ta ć  po  n ieb ie ja k  la ta  
sa rn a  po  lesie , i szukać B oga, ja k  s a rn a  szu­
k a  zd ro ju  w ó d  czystych ... I k tó ż  m i w eźm ie 
m ój k w ia t polny?... K tóż sp łoszy  o rlicę  z jćj 
sz lak ó w  podniebnych?...

Da'szy ciąg nastąpi).



« praw a  ta  znowu się wikła. Nie inamy do tąd  szcze­
gółow ych wiadomości w tym  przedmiocie.

Donieśliśmy ze za staraniem p. Persigny, rząd  
francuzki naby ł  dom k tó ry  słuz’ył za mieszkanie 
N apoleonowi łm u  na wyspie  Stej Heleny i miejsce 
poświęcone temu smutnemu i uroczystemu w sp o ­
mnieniu. M ianow any został konserw ator tej p o ­
bożnej pamiątki kupionej od tow arzystw a  wscho- 
dnio-indyjskiego, nie zaś darow anej przez rząd  a n ­
gielski j a k  to mylnie doniesiono. K onserw atorem  
tym  je s t  pan de Rougem ont daw ny  m ajor jazdy , 
k tó ry  osiądzie stale na  tej w yspie  gdzie Cesarz 
życie zakończył. P . de R ougem ont o trzym a pensję 
roczną  12,000 tr.

—  Rozchodzi się wieść, ze k ró low a M arja  K ry ­
s tyna  kupiła  od pana  Grimaldi kopalnie soli w de­
partam entach  w schodnich.

—  M ów ią tu  o odkryciu  nowej substancji, k tó ­
ra korzystnie zastąpi chloroform, posiada bowiem 
jego własności usypiające nerwy, a w olną  jes t  od 
niebezpieczeństwa połączonego z nieostrożnem u- 
zyciem chloroformu. T a  substancja  nazw ana przez 
w ynalazców  am yleną  w y d o b y w a  się z kartofli, ale 
o trzym ywanie jej d o tąd  bardzo je s t  kosztowne.

—  Dziś odbyło się w  akademji francuzkiej u ro­
czyste przyjęcie p. deFalloux . Jego m ow a w y tw or­
n a  i dowcipna, ale zimna, p rzy ję tą  została z b a r ­
dzo um iarkowanym  zapałem, w yjąw szy  pewnej ko- 
terji między słuchaczami, k tó ra  zdaw ała  się być 
zupełnie zgodną w  idejacb z now ym  akademikiem. 
Zresztą  m ow a p. de Fa lloux  dzięki zmianom w pro ­
w adzonym  przez komissję akadem icką która  j ą  j a k  
zwykle  poprzednio  roztrząsała, tudzież odrzuceniu 
ostatniego frazesu, k tóry  by ł jej charak te rys ty -  
eznem streszczeniem, stała się wyrażeniem tak  pla- 
ton icznegolegitym izm u,żego praw ie dostrzedz by 
ło trudno. (Independ. Re/ge.)

—  Pro jek t  u tworzenia  nowej szlachty  Cesarskiej, 
je s t  już  gotowy i w krótce zostanie wzięty pod  roz­
trząsanie  w  radzie stanu.

—  Hr. W alew sk i za pośrednictwem p. de P e r ­
signy, s ta ra  się w yjednać  aby  autorowie francuz- 
cy o trzymywali część dochodu  z w idow isk  na  k tó ­
rych  ich sztuki w tłomaczeniu angielskiem są przed 
stawiane.

—  Rozmaite dzienniki zagraniczne piszą  . że 
w rad z ie  ministrów odbyw ały  się narady  w przed­
miocie w ysłania  w ojska  do Chin. Co postanow io­
no w tym przedmiocie, nie wiemy, ale możemy d o ­
dać, że narady  te odbyw ały  się po powrocie pana 
Lagrenee, k tó ry  w ysłany  był do Londynu  zm issją  
tyczącą się sp raw y  chińskiej. P. deL agrenee  za re ­
s tauracji był członkiem posels tw a franeuzkiego 
w  Petersburgu, a za rządu  lipcowego bawił niejak 
czas ja k o  naczelnik am bassady  francuzkiej na d w o ­
rze w ładcy państw a  niebieskiego.

—  Słychać  że poseł austrjacki baron Hubner, 
wezwał obecnych tu  oficerów austrjackieh, aby bez­
zwłocznie powracali do swoich w łaściw ych pułków.

—  Mówią o żwawej sprzeczce między prefektem 
policji panem Pietri i prefektem Sekw any  panem 
H ausm aan  i o możliwości pojedynku między temi 
dw om a panami.

— Cesarz miewa ciągle rozm ow y z marszałkami 
w przedmiocie szkoły politechnicznej, w  przedmio­
cie zaprow adzenia  ulic i linji s trategicznych w P a ­
ryżu i nakoniec względem w y p raw y  do Kabylji. 
T a  ostatn ia  je s t  już zdecydow aną  i udział w niej 
m ają  mieć dwie dywizje k ażda  po 10,000 ludzi.

N a  propozycję  kilku  znakomitości uczonych, ma 
być u tw orzone stowarzyszenie wsparcia  d la  bie­
dnych  uczonych. W  tym celu odbyło się niedawno 
agromadzenie pod  przewodnictwem p. Dum as (zna­
komitego chemika). Zaraz na tem posiedzeniu pod­
pisano znaczne summy. Jeden  z obecnych ofiaro­
w ał 20,000 fr. ( N . P. Z.)

—  Dużo mówią o projektach rządu  w przedmio­
cie giełdy, niektórzy zaprzeczają wszystkim pogło­
skom w tym względzie, ale nie ulega wątpliwości 
z'e coś podobnego je s t  w robocie a  mianowicie dw a 
projekta  uregulowania administracji publicznej, j e ­
den jednocześnie z prawem o giełdzie i jego  w y­
konaniu, drugi zaś przesłany pierwej przez mini­
s tra  skarbu  ma tytuł: Regulam in adm inistracyjno- 
publiczny w przedm iocie negocjacji papierów.

Roztrząsanie  tych  dw óch projektów naturaln ie  
odroczone je s t  do czasu póki nie będzie w iadomy 
los p raw a  o p oda tku  ruchomym. A ponieważ cia­
ło prawodawcze pierwej wotuje w ydatk i a dopie­
ro potem przystępuje  do budżetu dochodów, prze­
to ro zp raw y  o k tó rych  mowa, dopiero za jak ie  
d w a  miesiące mogą nastąpić. M ówią prócz tego,

niego zaw artych

że zdania są bardzo  podzielone co do tego p o d a t­
ku w ciele prawodawczein , a część izby uważa ten 
podatek  za niedostateczny, d ru g a  znajduje  go nie 
użytecznym i uciążliwym. Przyw rócen ie  p o d a tk u  
od soli, ma wielka nadzieję przyjęcia. (/. li.)

J  A ' P  O " N  y  A.
N iedawno donoszono o zajściu jakie  miało mieć 

miejsce między gubernatorem w N angasaki i s ta t­
kami angiełskiemi k tó re  ja k  głoszono przemocą 
w dar ły  się do tego portu. N astępu jący  ustęp 
z dziennika Pays  zdaje się redukow ać  te pogłoski 
do rzeczywistej ich wartości.

»Interessujący w ypadek  który  się n iedawno z d a ­
rzył, podał sposobność skłonienia Cesarza j a p o ń ­
skiego do oświadczenia  się urzędow nie  za w y k o ­
naniem trak ta tó w  świeżo przez 
z różnemi m ocarstwam i europejskiemi.

W  dniu l i t y m  grudnia  zeszłego roku, d w a  s ta t ­
ki wojenne angielskie zwiedziwszy porty  Simoda 
i H akodad i,  p rzyby ły  przed  Nangasaki, ale guber­
na to r  odmówił im przystępu  do niego. D w aj d o ­
wódcy  czując się w  swojem zupełnem prawie, 
wpłynęli mimo to do portu  i zarzucili kotwicę w o d ­
ległości s trzału  baterji ziemnych, ale te nie uczyni­
ły  przeciw nim żadnego nieprzyjacielskiego kroku.

N azajutrz  udali się w  tow arzystw ie  licznej eskor­
ty  do m andaryna , k tó ry  ich nie przyjął, ale k a ­
zał im oświadczyć, że jeśli chcą p rzedstaw ić  mu 
jak ie  reklamacje, on je  chętnie prześle do dw oru  i 
zakomunikuje im o trzym aną  odpowiedź.

Uczyniono stosowne do tego zawiadomienia. 
Dwaj komendanci napisali do Jeddo , upom inając 
się o p raw o pozostaw ania  w  N angasaki, n a  mocy 
trak ta tu  podpisanego w  1853 między A nglją  i J a -  
pon.ją.

W  piętnaście dni później, to jest 26go grudnia, 
nadeszła odpowiedź Cesarza. Doniosła ona że Jego 
Cesar. Mość chcąc  spełnić zobowiązanie przyjęte 
przez rząd  jego, w ydaje  po trzebne rozkazy, aby  
trzy  porty  Simoda, H ak o d ad i  i Nangasaki, zos ta ­
ły  o tw arte  dla s ta tków  Francji, Rossji, Anglji i S ta ­
nów  Zjednoczonych. O kręty  tych  krajów , będą  
mogły w tych  portacłi ku p o w ać  żywność, zaopa­
tryw ać  się w  wodę, węgle i inne zapasy  i p ro w a ­
dzić hande l  w  oznaczonych granicach.

D la  w ykonan ia  tego ak tu  swojej woli, Cesarz 
w ydał  rozkaz k tóry  zostanie ogłoszony i porozle- 
p iany  we wszystkich  po rtach  pańs tw a  japońskiego.

M arynarze  s ta tków  przypuszczonych  do ko rzy ­
stania  z dobrodziejstw  trak ta tu ,  nie będą  mieli p r a ­
w a udaw ania  się w głąb kraju. Jeś l iby  przestąpili 
to  rozporządzenie, narażą się na  uwięzienie, k tóre­
go czas trw an ia  oznaczony będzie każdo-razow o 
przez Cesarza, stosownie do okoliczności. (/. li.) 

T U R C J A .
Konstantynopol 20go Marca. Sam i-pasza  został 

m ianow any ministrem wojny; AhinetBefik  Effendi 
ministrem sprawiedliwości.

Rozpoczęte zostały uk ład y  w  przedmiocie b u ­
dow y kolei nad Dunajem, tak. żeby niedotknęła ter- 
ry torjum  księztwa serbskiego.

— Z B ukares tu  donoszą, że w ojsko austrjackie  
od dnia 14 b.rn. wyniesie się ze stolicy wołoskiej. 
Szpitale polowe pozostają  tam  jeszcze na niejaki 
czas, ale już  od dnia 17 strzeżenie ich powierzone 
je s t  żołnierzom wołoskim. Agitacja polityczna nie 
ustaje na korzyść połączenia Księztw.

(Near P reussische Zeitung).

» O I I E § I £ I l A .
O g ł o s z e n i e . — W  dniu 19(31) Kwietnia przy 

ulicy g ę s i e j  N r  3526, odbyw ać  się będzie licyta­
cja na sprzedaż KOSZTOWNOŚCI > starożytności j a ­
ko to: % e g a r  z szczególnem i w agam i i  bobkami na  
i'sznurkach, z kogutkiem  na wierzchu-, część M o g i  
od ła w ki nieco uszkodzonej Iiultek bez dna 
ale z pokryw ką blaszaną lutowaną do p ic ia  wód-, 
S k ó w I i R  od starożytnej laski z praw dziw e go mo­
siądzu-, SieJ'śe z arabskiego młodego konia za­
chowana w skrzynce  zielonej formy czw orogrania­
stej; O l s r a z  przedstaw iający made jo we loże przez 
znanego kancellistę biórowego; Sznurek ko­
rali na pęciny od koni; p raw dziw a Szpilka 
Icarlsbadzka, i włóczkowa  Podwiązka p odszy­
ta  gum elastyką z blaszaną klam erką nieco obluzo­
waną: nieco używane, ale prawdziwe Kuty j u ­
chtowe-, cztery  Skóry z dwóch egipskich ba­
ranków, Szczoteczka do zębów mało u-  
żyw ana  ze znakiem London P aten t; Ho^e dja- 
Uientowe n a  szyję (riviere) z p raw dziw ego 
szkła czeskiego, noszone niegdyś przez k ró low ę 
Pom are  na wyspie Otaiti; Popielniczka do

cygar i Dzwonek salonowy, robo ty  Ben- 
venuta  Celliniego, dziwerowarjy z wyobrażeniem 
m łodej m ałpy z nowego srebra  (neusilber) l i t e j  p ró ­
by, ze stemplem probierczym hiszpańskim  i t. d. 
L icy tac ja  rozpocznie się o godzinie H e j  z  rana. 
   (Nr 84— 2). ł

Z arząd  dóbr OPATÓWEK
W iad o m o  czyni,  ze  w e  wsi T ro ja n o w ie  o w iors t  7 od Kali­
sza nad  sz ossą  po łożonćj ,  m ożna  d o s ta ć  każdego  czasu za 
p o p rz e d n ie m  o b s ta lo w a n ie m  , w iększe i m nie jsze  ilości 
Wapna m e g a s zo n eg o  po  znizonćj  cen ie  lo j e s t  ko­
rzec  po  kop. 6 0 ,  a w ir te l  po kop. 3 0 .  O bs ta lunki te m o g ą  
być  r o b io n e  w sa m y m  O pa tów ku  lub  w hote lu  B erl ińsk im  u 
p .  1’eszke  w Kaliszu. (Nr 7 4 — 3). . ■

PRJYJECHALI DO WARSZAWY
B r z o z o w s k i  K o n rad  oh. 

z Przys*ow ic  n r  4 1 4 ,  B loc i-  
s z e w s k i  Lud .  o b .z  N ied źw ia ­
dy  n r  5 8 5 ,  B liz iń sk i  Józef  
oby.  z Brzyszew a n r  5 8 5 .  
C h y liń sk i  Ant. ob, z Pnie-  
w m ka n r  6 2 3 ,  G odlew ski 
W ład .  ob .  z Kijowa n r  4 7 6 ,  
G otem boioski W łady .  oby. 
z Górki n r  6 0 1 ,  G ródecki 
Alex.  b u d o .  z C e sa r s tw a  n r  
4 H .  I r z y k o w ic z  Ant. oby ,  
z S t re n k o w a  n r  62 5, J a c k o ­
w s k i  Józef  sędzia  pok z Gli­
no jecka  n r  5 7 0 ,  K a r sk i  Mie­
czys ław  o b  z P rzysłow ie  n r  
4 1 4  K a r n k o w s k i  P io tr  ob. 
z B ogus ław ie  Dr 5 7 0 ,  Bo- 
śc is ze w sk i  Ant. ob. z B rze­
źna n r o 5 6 ,  S a g a to iv sk i  Djo- 
n zy ob. z Kijowa n r  4 7 6 ,  
S ze rs ze d s k i  Bole .  eb .  z Ł a -  
znow a n r  5 8 3 .  W a le w sk i 
Leon ob .  z C bnr łup i  n r  5 8 4 ,  
G iżycki Jan  ob. z C z ęs to ­

c h o w y  n r  4 1 3 ,  K ierbedź  
j e n e r a ł - m a j o r  za rzadu  k o m -  
m unikacji  l ądow ych  i w o ­
d n y ch  z Częstoehow y .  L es­
ser  Stan. b a n k ie r  z B e r l in a  
n r  4 9 0 ,  M a ko w sk i Alexan. 
kup.  z G d ań sk a  n r  4 9 5 .

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
B o g d a ń sk i Ign  o b .  do  

T a rcz yna ,  D em bow ski Alexy 
ob .  z P rz ed w o jew a ,  G otu -  
c h o w sk i  W alen ty  o bvw . do 
K o m o ro w a ,  Ł a ż n ie w s k i  J a n  
ob .  do K rub ic ,  M in isze w sk i 
J a n  o b .  do Olszy,  M a rszc w -  
s k i  S tan .  o b .  do  W łoc ław ka ,  
P ilic h o w sk i  Henryk ob. do 
Koźla,  S a n g u sz k o  W ła d y  
książę  do L u b a r to w a ,  S la -  
r z e ń s k i  Hen. h r .  do P ie tk o -  
w a .  T a rc zy ń sk i  M ichał  ob .  
do  T arczyna ,  W itk o w sk i  pu ł  
kow nik  do N o w o g e o r g i e w -  
ska, L aessig  Adołf  d y re k to r  
m łyna  p a r o w e g o  do  Berl ina.

U l l l l i i  G I E L I t Y  W A R S iK A W I H I E j .
dnia 3 0  M arca 1857 roku.

M o n e t y .
Pół-imperjąły rossyjskie . . .
D u k a ty  ho llenderslue  now e w ażn e

P a p m e r y .
Obli. skar. (4®/°i za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie.
L is ty  zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip.
L is ty  zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4®/0) . . . za 15 rs.
Obligacje cząs tkowe ua 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ...............................
Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ lit. B. na 200 zł.  bez proc.
„ „ procentowe (5 %  >

Dowody Kom. Centr. Likwid .  za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . |  . .
„ „ . „ z roku 1855

Obligi Współki  Żeglugi Parowej w  Króle­
stwie Polskicm ( 5 % )  za rs. 750

1 e.
Berlin . . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.
H a m b u r g .........................  300 BMk.
L o n d y n ......................... 1 Ft" St.
Moskwa . . . . .  100 Rs.
Petersburg . . . . 100 Rs.

. . . .  100 Rs.

. . . . 300 Fran.
. . . .  300 Fran.

W i e d e ń ......................... 150 Z ł .  R.
W ro c ła w  . . . .  100 Tal.

Gdańsk

Paryż

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 m .
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

żądano płacono
Bs. | kop. Rs. | kop

84

14

21

6

102
103

93

93

142
6

99
99

75

91

16

33

46%

50

75

33
33

90

90

35
28

50

50

84

5C

60
60

93 75

98 i 50
99 I —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. 2 kop. —
od listów zastawnych kop. 16*/j 

__________ od nowej rnssy.jskiej pożyczki Rs. 2 kop. 33%

C EN V  T A H G O t f E  W A R S Z A W S K IE :
z dnia 30  M arca 1857 roku.

zenica w yborowa o 
„ średnia . „

Ż y t o .................................
Groch polny. . . „

„ cukrowy, . „
Gryka. . . . .  „
Jęczmień. .  . . „
Owies . ' . . . „
Mąka pszenna k. . „
Kasza jaglaną k. . „

„ grycza.  z w y. g.
„ drob, g.

Słomy fura zwyczajna 
Drzewa sosu. są i .  „
Kartofli k. . . . „
Okowita bez akcyzy g 
Siano, cetnar . . . „

-. 6 kop. 45 do r s r . --- kop. ------

5 75 ------

3 tr 15 t r ------

3
5

t t 75
t t r r  '

t r

t r

<

3 t , — r r t r  ' rr ------

3 t r 50 t r tr t r ------

2 t r 65 rr rr ------

7 t t 80 t r t r t r —

b tr — tr i r rr ------

— r r 28 r r rr rr ------

3
7

rr

t r

48

50
rr

'f “
t r

t r

t t

1 rr 35 tr --
1 " 47

5
•r rr rr --

T E A T R  W IE L K I.  Jutro: K atarzyna córka ban­
dyty, p iąte wystąpienie panny  Nadziei Bogdanoff.

W drukarni J. Unger. —  Wolno drukować. —  W arsz aw a  dnia 19 (31) Marca 1857 r .  —  S tarszy  cenzor, P- Subieszczn/iskt.


